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skutkiem czego zostałem internowany w Benjami­
nowie.

Po wyjs'ciu z obozu pracow ałem  w  P. O. W. 
W  czasie przewrotu objąłem k-m dę garnizonu 
P. O. W. i k-mdę częs'ci miasta W arszawy. Po 
uregulowaniu stosunków w ojskowych i formalnem 
przyjęciu mnie do W. P. objąłem stanowisko 
K -m dta Placu i zaiazem zastępcy Kmdta miasta. 
Rozkazem Naczelnego D ow ództw a W. P. z dnia

Z atrzym anie  zd ra jcy  : Metropolita ruski Andrzej 
Szeptycki

7 kwietnia 1919 r. utworzono Gen. Eks. Żand. 
Pol, przem ianow aną następnie na D-two Ż andar-  
meryi Polowej, której szefem tenże rozkaz mnie 
mia. ował. Na stanowisku tem przeprowadziłem 
reorganizacyę Żandarmeryi Polowej na wszystkich 
frontach i terenach etapowych Ziem W schodnich .“ 

Tyle głosi karta ew idencyjna ś. p. pułkownika 
Krzaczyńskiego. A my dodamy, że to Jego duch 
przyczynił się do tego, iż plutony żandarmeryi

Praca ośw iatow a w  a rm ii: Frekwentanci 5-go Kursu nauczycielskiego.

P ra c a  o św ia tow a w a r m i i : Frekwentanci 6-go Kursu nauczycielskiego z jen. Czikelem w pośrodku.

W trzecią rocznicę śmierci.
Dnia 2 września r. b. upływa trzecia rocznica 

śmierci ś. p. pułk. S tan is ław a Krzaczyńskiego, szefa 
żandarmeryi polowej przy Nacz. Dowództwie, który 
2 września 1920 r., podczas inspekcyi rezerwy 
żandarmeryi w  forcie Kazuń pod Modlinem, zginął 
w  nurtach Wisły. W ieść o Jego zgonie wzruszyła 
do głębi tych wszystkich, którzy Go znali jako 
dow ódcę i jako człowieka.

Ś p. pułkownik Krzaczyński urodził się 15 kwie­
tnia 1886 roku we wsi Kamienicy Polskiej, ziemi 
Piotrkowskiej. Po  ukończeniu szkoły realnej w Kra­
kowie, przeszedł tam kurs nauk politycznych, p o ­
czem wziął się z zapałem do pracy społecznej 
i n iebawem  już objął odpowiedzialne stanowisko 
dyrektora Ligi Pom ocy Przemysłowej w  Krakowie. 
Ale ta p raca  organiczna nie zaspakaja ła  Jego du- 
sży płomiennej, ogarniętej tęsknotą do wcielenia 
ideałów Polski Niepodległej. To też jednocześnie 
zapisuje się Krzaczyński na  kursa  Sokolich kon­
nych drużyn w Krakowie i staje w szeregach 
1-ej Brygady. Dnia 30 września 1914 r. wyrusza 
już Krzaczyński z IV baonem  2 pułku Legjonów

Polskich w  charakterze adjutanta d-cy baonu 
kpt. Roji.

„Brałem udział —  stwierdza sam w swej karcie 
ewidencyjnej —  w  wielu bitwach i potyczkach, 
jako d -ca  15 komp., którą objąłem po bitwie pod 
Mołotkowem, jako d-ca pół baonu i zastępczo, 
jako d-ca  baonu oraz grupy (baon z półbaterją 
haubic). Dnia 16 lutego 1915 r., w ataku na przy­
czółek mostowy, po zajęciu miasta Sołotwiny, do­
wodząc półbaonem 2 p. p. L., oraz półkom panią  
bośniacko-hercogowińskiego p. p., zostałem bardzo 
ciężko ranny ogniem karabinu maszynowego. 10 
miesięcy leżałem w szpitalach w Linzu, W iedniu 
i Badenie. Po wyjściu ze szpitala, po chwilowej 
służbie w  Kadrze G rupy Leg. Pol., objąłem D-two 
Placu Leg. Pol. we Lwowie. Po 10-cio miesięcznej 
tam służbie zostałem przeniesiony do Krakowa, 
na takieżsamo stanowisko służbowe K-ta Placu. 
Na tem stanowisku służbowem przebyłem około 
roku, poczem zostałem telegraficznie przeniesiony 
do K-dy Leg. w  W arszaw ie  i przeznaczony na 
referenta oddziału „P olska  Siła Zbrojna" przy gen. 
gub. warszawskim. Na tem stanowisku odmówiłem 
złożenia przysięgi na braterstwo broni z Niemcami,


